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Powieść spółrzem a

  To jeszcze wcale nie zaprzecza mojego dom ysłu,—
j  rzekł xiadz n a  to , zabierając się do dłuższego wywodu,—

przez
Zygm—ntn Hac*fia"-shiego.

I I .
(Ciąg dalszy).

N a ta k ą  powolność gospodarza xiądz się dobrodusznie 
uśm iechnął a podczas kiedy pani S ięniaw ska uznała za po­
trzebne jeszcze coś szepnąć mężowi, on wstał, przybliżył 

się do K am ila i rzekł mu półg łosem :
  Trochę nudny je s t twój przyszły gospodarz. Ale o-

ględność ta  podoba mi się z jego strony i daje nam  tak  
dostateczną rękojm ię, że dom jego je s t z gruntu moralny 
i porządny, że nie będziemy potrzebowali równie odpłacać

mu oględnością.
Tym czasem  H ania przyniosła okulary. P a n  Dominik tez 

zaraz włożył je  na swoją kulbakę, wziął pierwszy z góry 
pap ier i zabrał się do czytania. Szczęśęiem  trafił on od 
razu  na m etrykę, opatrzył ją ,  odczytał, potem  w stał z ła ­
weczki, p rze jrzał j ą  jeszcze raz do słońca i rzeki na pół

głośno :
  Tak... bez wątpienia... dokument autentyczny... Ca-

millus Łaski... legitimi tori... m atka Kutasiewiczówna... oj­

ciec B onaw entura.
Poczem  usiadł na powrót na ławeczce, i trzym ając m e­

trykę w ręku, rzek ł w patrując się w niemniej ciekawie nań

patrzącego x iędza:
— T ak ... bez wątpienia... jeżeli znowu ja k i inny doku­

m ent gdzieś się nie znajdzie, który to  wszystko zaneguje... 
A le nim się to  stanie , powiedz-że mi jegom ość dobrodziej, 
zkąd się Łascy wzięli w Stanisławowskiem ?

  Tego już jaw aćpanu  dobrodziejowi — odpowiedział
xiądz lekkim uśmiechem, —  wytłumaczyć nie je stem  w 
stanie. Że pan Bonaw entura Ł ask i je s t rzeczywiście, że 
je s t  bene nutu* i possessionatus, za to  mogę zaręczyć. Ale 
ani zkąd  się jego familia tam  wzięła, ani czy to  je s t  ta  
sam a familia, k tó rą  znamy z historyi, nie dochodziłem ni­
gdy, an i naw et pytałem . Śmiałbym się jednak domyślać 
i utrzym ywać, że wojewodowie Siećadzcy byli rzeczywiście 
protoplastam i p a n a  Bonawentury, chociaż dzisiaj prawie mc

na tem  już  nie zależy.
— A jak że  to  być może, — spytał ciekawie Sieniaw- 

ski, —  kiedy ja k  powiedziałem, od roku 1607 nigdzie już 

nic o nich nie m asz w archiw ach?

bo w P olsce, ja k  waćpanu dobrodziejowi zapewne wiadomo, 
lubo szlachectwo było w wielkiej cenie i zawsze przy w ładzy, 
nie miało ono jednak  prawie żadnych xiąg swoich i o po ­
rządnej heraldyi zgoła nic nie wiedziano. W ięc że na cos 
dokumentów dziś nie ma, nie powinno być nic dziwnego, 
bo przez to  jeszcze rzecz sam a być m ogła i była. W ia ­
domo zaś każdem u obeznanemu z historyą, jakiem i d roga­
mi chodziła w Polsce wziętość, zamożność i sława poje- 
dyńczych familii. N agle wyniesienia się do ogromnych do­
statków  i pierwszych zaszczytów, ja k  się wynieśli Zam oj­
scy, albo nagły upadek ja k  poupadali Zebrzydowscy, Zbo­
rowscy i inni, były tę 1! rzeczy zwyczajne i pospolite. Ale 
Zborowscy n. p. pomirw> to  że upadli, nie wyginęli jeszcze 
do szczętu, i chociaż o nich w te j lub owej epoee nie p i­
sa ła  historyą, żyli i rozradzali się przezto. A tak  ja k  
oni, ta k  po upadku istnieli i inni. A podczas kiedy jedni 
zniżyli się tylko do stanu szlachty zwyczajnej, inni byli od 
losów przeciwnych prześladowani tak  srodze, że poscho- 
dzili n a  posiadaczów małych cząstek  w wsiach cudzych, 
albo naw et zupełnie się powyzuwali z dziedzictwa. Owóż 
ta k ą  sam ą koleją  mógł pójść i znakom ity rod Łaskich , a  
chociaż dzisiaj zapewne trudno-by było dowieść doku­
m entam i, że pan Bonaw entura je s t  prawnukiem O lbrach ta 
lub Hieronim a, jednak  pan B onaw entura pieczętuje się K o­
rabiem , i  n ik t nie m a praw a wydrzeć mu tego klejnotu.

— A... a... a ! otóż to  je s t, —  zawołał n a  to  z n ie­
zwyczajnym ogniem Sieniawski, —  co j a  zawsze powiadam ... 
Nie piszą o nich, bo poutracali fortuny i nieodznaczyli się 
niczem ani w bitwach ani na sejm ach, ale że  ̂żyli, nie 
m asz żadnego w ątp ien ia! A le jakże tu  tego dowieść tak 
tyczn ie?... I  zamyślił sie pan  Sieniawski, a  podczas kiedy 
xiądz, nie um iejąc sobie jasnej zdać sprawy z usposobień i 
całej moralnej istoty pana  Dominika, znowu parę razy cie- 
kawem rzucił okiem to n a  niego, to  n a  swego pupilla, 
s ta ry  archiw ista przesunął czapeczkę n a  prawe ucho, zdjął 

okulary i tak  mówił d a le j :

  H m ! bo widzisz jegom ość dobrodziej, kw estya ta
je s t  arcy-w ażna i daleko w ażniejsza, niżeliby ktos mógł 
sądzić z pierwszego w ejrzenia. H m ! bo to  me tylko Ł a ­
scy znajdują się dzisiaj w tem  położeniu, ale uwazasz j e ­
gomość dobrodziej, —  tu  w stał pan Dominik i w skazując



palcem prawej ręki na siebie, dodał z em fazą: Bo to  ja
jestem  Sieniawski!

— A czem byli Sieniawscy, — ciągnął dalej pan Do­
minik, siadając na ławeczce, — niechaj powie Rafał, pier­
wszy tego imienia autor, który się właściwie nazywał G ra­
nów ski i był synem kasztelana Nakielskiego, lecz wziąw­
szy za żonę dziedziczkę Sieniawy, począł się pierwszy na­
zywać Sieniawskim. Czem byli Sieniawscy, niechaj powie 
syn jego Hieronim, który miał z Cebrowską trzech synów: 
Mikołaja, Prokopa i Alexandra, z których dwaj ostatni le­
żą tutaj w kościele Dominikańskim. Czem byli Sieniaw­
scy, niechaj powie Alexander, podkomorzy Halicki i P ro ­
kop chorąży, Mikołaj, wojewoda ruski a Balicki i Koło- 
myjski starosta, który wygrał dwanaście batalii i Alexan­
dra hospodarem Wołoskim uczynił; niech powie Mikołaj, 
hetman polny koronny i Rafał, Kamieniecki kasztelan, któ­
ry  miał potomstwo,'wiem pewnie, ale októrem  ci błazny 
kionikarze ani słowa nie wiedzą. Lecz niechaj mówią da­
lej Jan , sędzia ziemski i Hieronim, wojewoda ruski, Adam 
Mikołaj, kasztelan krakowski i hetman wielki koronny, sta ­
rosta Stryjski i Rohatyński, który miał córkę Zofię, pri­
mo potu za Denhoffem a sec undo za Czartoryskim!... Lecz 
dalej... utnij szyje, ani ru sz ! Ani jednej litery we wszyst­
kich kronikach i herbarzach, które przewertowałem od de­
ski do deski!... I znowu zamyślił się pan Dominik.

— Mości xięże, — rzekł on po chwili, lecz głosem 
zmienionym i niby błagalnym, -  czy nie wiesz jegomość 
gdzie o jakim żyjącym Sieniawskim V

Nie, mości dobrodzieju, — odpowiedział xiadz na 
to, który im więcej i bliżej zapoznawał się z archiwistą, 
tem więcej się bałamucił, — pierwszy raz zdybuję się z 
tem starożytnem nazwiskiem.

. ~  Pierwszy raz się zdybujesz! — powtórzył pan Sie­
niawski ze smutkiem i już się znowu zbierał do jakiejś hi­
storycznej wzmianki o sławie Sieniawskich, ale mu xiądz 
przerwał tą  razą i natychmiast wprowadził rzecz o cenie 
wiktu i pomieszkania.

Przystąpiono więc do roztrząśnienia obustronnych wa­
runków i jak  zwyczajnie długo i szeroko o tem mówiono.

yła to dosyć dziwna i w innym razie może nawet zaba­
wna rozmowa. Pan Dominik bowiem, bez żadnego względu 
na to, o co zapytywano lub co zarzucano, co chwila w trą­
cał jakieś historyczne wspomnienie o Sieniawskich lub Ła-

1 były-by może obydwie strony wcale nie przyszły 
wzajemnego porozumienia się i do zgody, gdyby nie to, 

ze obustronne warunki były słuszne i sprawiedliwe, i xiadz 
oglądając się niecierpliwie na słońce, widocznie chciał jak  
najprędzej tę sprawę zakończyć.

Jakoż rzeczywiście, nim słońce zaszło, sprawa ta  już 
była zakończoną zupełnie a na małym stoliku przed panią 
Sieniawską leżały pieniądze na pół roku z góry wyliczo- 

e przez xiędza.

Umowa ta nawet została w ten moment wprowadzona 
w życie. Xiądz bowiem natychmiast poszedł ze swoim pu- 
pi em do gospody, ażeby sprowadzić jego bagaże, a tym­
czasem Hania z służącą zajęły się jak  najskwapliwiej umie- 
cemem i przyrządzeniem znanego nam pokoiku na przyję­
cie nowego gościa.

A jak  wrócili, zastali już wszystko gotowem. Xiądz 
wszedł do przyszłego pomieszkania Kamilla, obejrzał jesz­
cze sam wszystko a przekonawszy się, że nigdzie nic nie 
brakuje, obrocił się szybko do swego pupilla i rzekł:

— Tak tedy już wszystko jest załatwione. Żałuję bar­
dzo, że me mogę tu  dni kilka przy tobie pozostać, aże­
bym się mógł przypatrzyć przynajmniej początkom twoje­
go powodzenia na akademii. Ale dzisiaj już czw artek, o 
dwadzieścia i kilka mil jestem  od mego kościółka a w nie­
dzielę msza święta. Bądź tedy zdrów kochany Kamilu. 
Niechaj cię Bóg najwyższy i twoje własne sumienie mają 
w bezustannej opiece. Ucz się i przykładaj wszystkich sił 
twoich do pracy, pamiętaj na t o , że połowiczna nauka i 
luźne wiadomości, choćbyś ich nazbierał niewiedzieć jak  
wielo, w dzisiejszych czasach na nic się nie przydadzą. Dzi­
siaj każden powinien mieć swoje rzemiosło i doprowadzić 
w mem do mistrzowstwa. Inaczej czas jego terminowania 
będzie zupełnie stracony a on sam utonie na powrót w ciż­
bie tych nic nie znaczących jednostek, które żyją tylko dla 
liczby. To mając na pamięci, obliczaj się zawsze z każdą 
godziną i z każdą chwilą, nie lękaj się żadnych trudności 
i wytrwaj w każdem przedsięwzięciu do końca sił twoich. 
Bo chociażby twoje poświęcenia były nie wiedzieć jak  wiel­
kie, wszystkie wypłacą ci się w późniejszem życiu sowicie. 
Bądź tedy zdrów’, a da Bóg wkrótce znowu się obaczymy.

lo rzekłszy, objął on młodzieńca w swoje ramiona, 
przycisnął go do piersi, pokłonił się państwu .Sieniawskim 
i przebiegłszy żwawym krokiem ganek i furtkę, zniknął w 
uliczce, okrywającej się szarym jesiennym zmrokiem.

Po odejściu xiędza wszyscy stali jeszcze przez chwilę 
meruchomie na swoich miejscach. Kamil smutny, patrzą­
cy w ziemię i obcierający łzy obfite, które się dwoma stru­
mieniami puściły po jego rumianych policzkach; — pani 
.Sieniawska zamyślona, wzdychająca i przypominająca so­
bie zapewne którego ze synków swoicłi, utraconych przed 
łaty i dzisiaj w grobie leżących; -  Hania zaś ani 'smutna 
ani wesoła, ale z tak głębokiem zajęciem wpatrzona w twarz 
rozrzewnionego młodzieńca, jak  gdyby z jego smukłej lecz 
w tej chwili przygarbionej postaci, chciała odgadnąć wszy­
stkie dnie i wszystkie godziny od dziś się poczynającej 
przyszłości. Pan Dominik tylko stał obojętny i nieporu- 
szony przy ostatnim gankowym słupie i z natężeniem się 
nad czems namyślał. Zdaje się, że owe serdeczme i pra­
wdziwie ojcowskie pożegnanie xiędza Augustyna z Kami­
lem naprowadziło go znowu na jego dopiero co zbitą wąt­
pliwość o Łaskich i pochodzeniu Kamila.
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I byli by tak Bóg wie jak długo stali wszyscy zato­

pieni w swoich łzach i marzeniach, gdyby nie to, że nie­
bawem pokazała się w sieni służąca, zapowiadając, że wie­
czerza na stole.

Po wieczerzy, k tóra się zawsze odbywała w pokoju ba­
wialnym, Kamil chciał się natychmiast wynosić. Ale nie 
mogła na to w żaden sposób pozwolić w rodzona i długiem 
ćwiczeniem w drugą naturę zamieniona ciekawość pani Sie- 
niawskiej. Nie wymagała ona wprawdzie niczego więcej 
od żadnego ze swoich studentów, ale też od tego żaden 
jeszcze się nie wykupił, ażeby jej na samym wstępie nie 
opowiedział wszystkiego, co tylko wiedział o sobie, o swo­
ich rodzicach a czasem nawet o krewnych i przyjaciołach. 
Z szczególną zaś ciekawością zwykła ona była dowiadywać 
się o tem, na jakiej który z nich przedtem stał stancyi, 
co mu tam jeść dawano, jak dbano o jego inne potrzeby, 
które godziny dnia miał zwyczaj poświęcać pracy, co mu 
przeszkadzało w nauce, z którymi ze swoich towarzyszów 
żył w ścisłej przyjaźni i jacy to byli ci towarzysze? Ta- 
kiemi też pytaniami zaczęła ona po kolei zarzucać Kami­
la. T z początku szło jej to śledztwo dość trudno. Pan 
Kamil bowiem był bardzo nieśmiałym i pomimo to, że na 
niektóre pytania odpowiada! nadzwyczajnie krótko a wcale 
nie węzłowato, zdawał się jeszcze do tego być nie bardzo 
przytomnym, tak jak  gdyby jego dusza była gdzieś stam­
tąd daleko, albo jak  gdyby sama w sobie zamknięta, nie 
chciała wcale dać się rozbudzić.

Ale pani Sieniawska miała szczególniejszy talent wy- 
badywania. Słysząc, jak  ona z największą cierpliwością 
wariowała po kilkanaście razy jedno pytanie, i jak  za ka­
żdym razem coraz więcej przemawiających umiała dobie­
rać i głosów i zwrotów, można było być przekonanym, że 
gdyby kamień była wzięła w takie obroty, to kamień był­
by usta otworzył i odpowiedział. Nic więc dziwnego że i 
nieśmiały Kamil się nakoniec ośmielił i rozgadał w najle­
psze. A skoro się tylko rozgadał, wyspowiadał się ze 
wszystkiego, o co go tylko spytano.

Dowiedziano się więc od niego, że jego ojciec ma wio­
skę w Stanisławowskich górach, i że mu się bardzo dobrze 
powodzi, ale że przytem nadzwyczajnie jest oszczędnym i 
gospodarnym a złośliwi ludzie obwiniają go nawet o skąp­
stwo. Powiadał dalej, że matki już niema od lat kilku­
nastu i że zaledwie jej rysy twarzy pamięta. Była to bar­
dzo dobra kobieta a dopóki ona żyła, nie pozwalała na to, 
ażeby go do szkół dawano publicznych i trzymywała mu 
w domu nauczycieli. Lecz jak  tylko umarła, ojciec go za­
raz odesłał do szkoły i stawiał u profesorów. U tych pro­
fesorów było mu zawsze źle bardzo, bo wszyscy byli skąpi 
i zaledwie do tyła dbali o powierzone im dzieci, ażeby z 
głodu nie umierali. Lecz on niewiele dbał o to, bo przy 
ciągłej pracy nie ma się czasu myśleć o jadle. Pokarm 
dla ducha, mówił Kamil z zapałem, powinien być zawsze

wyborny, a ta  ziemska skorupa pożywi się lada ziemią!— 
I tak żywiąc obydwie części swojej istoty, przeszedł on 
całe niższe szkoły, będąc zawsze pierwszym pomiędzy swo­
imi towarzyszami, najsilniejszym na duchu i dotychczas 
wcale nie chorowitym na ciele. Teraz został on przyjęty na 
akademią. Widzi on przed sobą drogę piękną i szczytną, 
która kto wie na jakie zaprowadzić go może wysokości. A 
chociaż ta  droga jest strom ą i trudną, jednak on wcale 
nie traci nadziei i ufa zupełnie swym siłom. Wytrwrałośó 
i praca, sądzi on, zdolne są zaprowadzić człowieka wszę­
dzie, gdżie tylko miejsce dla siebie wymyśli, choćby to 
miejsce miało być pod samemi gwiazdami... A chociaż-by 
się na takiej drodze codzień nowe i codzień silniejsze sta ­
wiały trudności, wszystkie zwalczy duch i silna wola czło­
wieka. O tem wiedząc, chociaż się jeszcze nie obeznał 
dokładnie ani z tą  drogą, którą teraz mu iść przychodzi, 
ani z celem, do którego zdążyć zamyśli, rzucił on sobie 
już główne zarysy planu, którego odtąd trzymać się będzie. 
Owóż zaraz pierwszą jego zasadą: nie tracić ani jednej 
chwili czasu na czcze zabawy, na zwyczajne studenckie roz­
rywki, ani nawet na pozwolone spoczynki. Duch jego nie 
potrzebuje ani nie cierpi spoczynku, a ciało je s t to zwie­
rzę poziome, które nie ma ani głosu ani praw do niczego. 
P raca powinna wypełniać odtąd wszystkie jego dnie i 
wszystkie godziny. Na pracy pokłada on wszystkie swoje 
rachuby i na niej buduje wszystkie nadzieje. Ona go też 
nie omyli i zaprowadzi tam , gdzie je s t miejsce do dziś 
dnia jeszcze nie zajęte przez nikogo, miejsce, które mu się 
dzisiaj przedstawia jeszcze w mgłach szarych i nieprzej­
rzystych, ale które niebawem już może ukaże mu się w 
całej swojej jasności, ozłocone wszystkiemi promieniami po­
łudniowego' słońca. Ażeby mu nic nie przeszkadzało w 
postępowaniu tą  drogą, zamyśla on ze swymi towarzysza­
mi w żadne bliższe nie wchodzić stosunki. Kocha on ich 
wszystkich ja k  swoich rodzonych braci i gotów jest każdej 
chwili wszystko dla nich poświęcić. Za wielkie szczęście na­
wet miał-by to sobie, gdyby mu się dobra po temu wyda­
rzyła sposobność. Celem nawet jego nie może być nic in­
nego, jak  stać się jak  najpotężniejszym filarem tego ogółu, 
którego je s t cząstką. -—Ale na zabawki z tym ogołem nie 
ma pn do stracenia ani jednej sekundy. A  że jeden to ­
warzysz jest zawsze potrzebny, więc i on ma jednego z 
którym będzie żył bliżej. A tym jednym jest niejaki pan 
Edmund. (D . c. n.)

WYJĄTEK Z DRAMATU „ U K R A I N K A . "
Akt Ili- Scena ósm a.

( C i ą g  d a l s z y ) .

W ojewoda.
O nie, nie Luj się — nie, ty ujdziesz zdrowo;
J a  d a łe m  s ło w o ,  ja  nałożę g łow ą.



*

Włodzimier?;.
(s ta je  oag-le.)

T y  w ojew odo?

W ojew oda.
Jam  p rzy rzek ł za ciebie,

T y ś  nie d o trzy m ał, ja  odniosę karę,
Ja  będę w ięźniem , o w odzie i chlebie!
Ja  dam  im  okuć moje ręce  stare .
Albo na pniaku tę g ło w ę  położę.

W łodzim ierz.
.Nigdy, o nigdy! ojcze mój, o Boże!

W ojew oda.
T ak, p raw da, n igdy! Tego nie dożyję.
Mam pod m iecz, b ib pod sznurek d aw ać szyję. 
To lepiej przecie, o t jednym  w ystrza łem ,
Raz się pożegnać już  z tym  św iatem  całym !

(b ie rze  p is to le t.i

Tobie zostaw iam  to co m am  na święcie; 
S łuchaj. Czy będziesz kon ten t z tej spuścizny, 
Z ostaw iam  w  szacie sierotnej me dziecie,
Klątwę o jcow ską —  i k lątw ę ojczyzny!

(odw odzi kurek.)

W łodzim ierz.
Panie co m ó w isz ?

W ojew oda.
Mówię co  dotrzym am ,

Bo innej drogi do ra tu n k u  nie m am .
(b ie rze  za ręk ę  W łodzim ierza .)

Chodź zem ną razem , a p rzy sz ło ść  pogodna, 
O jczyzna nasza  zbaw iona, sw obodna.
Tw ój los tak św ie tny , Helena p rzy  lob ie .....

(W Jodzim  ie rz  odsuw a s ie .)

Lub idź odem nie, Barski bohaterze!
Idź! skakaj karle  na o lb rzym ów  grobie,
Cieniom tw ych  o jców  przedrzeźniaj nieszczerze; 
K arło w .tem i b itw y, jak  drew nianą 
Szablą ch łop ię ta . Potem u kochaną 
Oblubienicę porw ij w  tw e ram iona,
C ałuj i pokaż, jak  tw ój ojciec kona,
Lecz me, ona cię od siebie odlraca... 

W łodzim ierz.
(blady, drżący pociesza.)

P anie! litości, m nie się w  g ło w ie  maci,
Ani zrozum ieć ju ż  nie m ogę końcaj 

W ojew oda.
(sz y d z ą c .)

A toż to jasne, jaśniejsze od słońca!
T ylko że W as z m ość s łab szy  od kobiety,
W g ło w ie  się m ąci, zrozum ieć nie w stanie,
O t w idzisz, tu  jest pistolet nabity 
Kulką, a m oże w iesz co je s t strzelanie?
W ięc wiedz: żyć nie chcę nędzny i spodlony, 
Nadziejem  św ietne p o ło ż y ł na szalę,
T vś z ła m a ł słow o , w ięc żyj ty  zhańbiony,
Ja,...

(p a trz*  na z e g a r .)

Za pięc m inut w  łe b  sobie w ypale! 

W łodzim ierz.
O h! czekaj jeszcze!

W ojew oda.
Myśl, patrz , poki m ożna.

(w skazuje mu pap ier.)

O to jest ła s k a  Carowej w szechm ożna,
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Helena, szczęście, s ła w a  i dosta tk i;
B łogosław ieństw o  tw ej o jczyzny m atki,
Albo, jak niechcesz, to mnie, m ego dziecka,
Serce przebije tw a ręk a  zdradziecka;
1 jednem  pchnięciem  sw aw olnem  tw ej nogi,
W o tch łan ie  zguby w trącisz kraj nasz drogi.

(w skazując na ze{far,)

P atrz  licz m inuty. N o! liczże m in u ty ! 
W łodzim ierz.

(patrzy  w zrok iem  o b łą k a n y m .)

Panie, lito śc i!—

W ojewoda
(powoi i.)

Już m inęła  jedna.
W łodzim ierz.

U  jęk iem .)
Helena m oja!

W ojew oda.
O sie ro ta  b ie d n a :
(m ilczen ie .)

W łodzim ierz.
Ja zbójca, zdrajca, o k ra ju  m ój św ię ty .

W ojew oda.
(k tó rego  g-Ios drzy.)

Znów  jedna, m asz trzy .

W łodzim ierz.
P rzek lę tym ! przeklęty.

(M ilczenie -  tw arz  W ojewody b lednieje, i w idać  w  nim w zruszenie m ocne ale 
nad niem  panuje jeszcze . W W łodziem ierzu  w alka coraz g w a łto w n ie j,z a . )

W ojew oda.
Dwie jeszcze .

W ło d z im ierz .
(ciśn ie rękę do czoła, co jakby w ew nętrznym  boleni zm arszczooe.)

Szaleję! o nieba szaleję.
W ojew oda.

(z złożonem i rękom a zdaje się  po c ichu  m odlić  po teni m ów i.)

Helenka przyjdzie, sp y ta  co się dzieje,
Kiedy ten w y s lrz a ł przerw ie nagle ciszę,
Idź do n ie j— w strzym aj...

(Zegar  b ije  godzinę . W ojew oda poryw a p isto let. W łodzim ierz jedna r ę k a  w a tn y -  

m uje, d rugą  chw yta p ió ro .)

W łodzimierz.
Podpiszę, podpiszę!

(podpisuje  i rzuca^inu  pap ie r.)

Na m asz ju ż  sta rcze! m asz zapis na duszę.
Tobęż pogardzać , nienaw idzieć m u sz ę !
K lątważ do ojca im ienia zw iązana?
C hciałem  cię k o ch ać , d a łem  ci me serce 
A tyś mriic rzu c ił pod stopy  szatana!
Z robiłeś ze m nie ojczyzny mordercę!

(W ojew oda jeszcze blady lecz. oddychając już  sw obodniej, zabiera pap ie r i p i -  

sio le t i w ychodzi do sweg-o poko ju .)

(Koniec sceny ó sm e j.)

Szkółki w iejskie w T o r i i o p o l s k i c m .

Znając niegdyś obwód tarnopolski i z stosunkami jego  
dokładnie obznajomion, uczułem się w sposób miły przeję­
ty, gdym go niedawno po kilku tylko leciecb niebytności w 
różnych przejechał kierunkach. W każdem miasteczku, w 
każdej wiosce witała mnie młodzież chędogo odziana, z 
książką pod pachą, do lub ze szkoły  idąca. Karczmy —  choć



to b y ła  niedziela —  zasta łem , przynajm niej w  porów naniu  
z p rze sz ło śc ią , próżne, a gdym  w  jednej w ło śc i z ap y ta ł 
m iejscow ego a ren d arza  o je g o  niegdyś tak  licznych gości, 
odpow iedzia ł mi w skazu jąc  zasm uconym  w zrok iem  na po­
bliski, św ieżo w ybudow any  dom , nad k tó rym  w łaśn ie  po­
ły sk u jący  w  prom ieniach sło ń ca  dzw onek  w y g ła sz a ł o s ta t­
nie s ło w a  zw ołu jącej sw ej m ow y: „T am  je s t te raz  szynko- 
w nia, tam  m iejsce m uzyki i tańców , tam  m iejsce posiedzeń 
g ro m ad y , tam dzisiaj śp ieszy każdy , i m łody  i s ta ry !  Tak 
panie” —  d o d a ł —  „inne b y ły  to czasy , w  k tó rych  k a rc z ­
ma b y ła  jedynem  m iejscem  podzia łu , pociechy i w esela dla 
ch ło p a . W ted y  w ódka b y ła  dlań je szcze  w szystk iem  i każ­
dem u b y ło  p rzy  tem dobrze. C esarz m ia ł podatek , pan spo­
ry  w orek  z p ropinacyi, ch ło p  w ygodę a i M oszkow i o k ro ­

iło  się nieco z tego . —  N ow ość zaś ta , na k tó rą  się pan 
p a trzy sz , a k tó ra  je s t je szcze  g o rszą  od s tow arzyszen ia  
w strzem ięźliw ości, kom u i jak i, pytam  się, zysk  przynie­
s ie ? ” 1 po raz  d ru g i rz u c i ł  spo jrzen ie  pełne g o ry czy  i 
niechęci na sz k o łę . Ta zaś p rzy jm ując  w łaśn ie  grom adnie 
śp ieszącą do niej m łodzież a  n iem ało  i s ta rszy ch  w łościan , 
sp o z ie ra ła  i na mnie tak  zap rasza jąco , że się oprzeć  nie 
m o g łem , i —  p o rzuca jąc  b ro d a teg o  M oszka w  po łow ie jego  
je re  m iady nad upadkiem  w ódczanej św iątyni —  poszedłem  

za jej gościnności spojrzeniem .

Z apraw dę nie w iele tak  m iłych  w rażeń  doznałem  w 
czasie m oich prze jazdek , niew iele lak  przyjem nych  chw il 
spędziłem  w życiu  mojem , jak  w tej chędogiej szk ó łce , 
k tó re j śc iany  w izerunek  najjaśniejszego pana i d rukow ane 
tab lice , zapełnione najinoraln iejszem i sensam i w polskim i 
rusk im  jeży k u  z d o b iły ! U czniow ie p łc i o bo jga , należycie 
o d d z ie len i,—  p rzysłuch iw ali się z natężoną, że tak  rzekę 
pobożną uw ag ą  naukom  proboszcza  a później nauczyciela, 
k tó ry  z g lobusem  w  ręku  ob jaśn ia ł k sz ta łt  i podw ójny o- 
b ró t ziem i tak  jasno  i nam acaln ie , iż  w idzieć m og łeś, ja k  
w y raz  n iew iary , cechujący  z początku  tw a rz  niejednego z 
s łu c h a c z y , p rzem ien ia ł się stopniow o w  w y raz  w ątp liw o­
śc i, podziw u, a  na koniec przekonania . Co za ro zk o sz , po­
m yśla łem , dla ow ego m ęża, k tó ry  przed p ó łtrz e c ia  p raw ie 
w iekiem  w y rz e k ł sw e rozkazu jące  »£/«  s o / /” co  za rozkosz  
d la M ikołaja K opernika w idzieć sw ych  ro d ak ó w , niedaw no 
jeszcze  na p ó ł dzikich i ciem nych helo tów , w ierzących  
chyba w tedy tylko w ruch  ziemi, gdy  w  dno niejednego 
zaglądnęli kieliszka, co za rozkosz , m ów ię, dla niego w i­
dzieć ludzi tych te raz  tak obznajom ionych z sw oim  sy s te ­

mem !

Po w szystk ich  szk o łach , k tó re  zw idziłem , udziela się 
taka nauka „św ią teczn a” reg u la rn ie  każdej niedzieli i k aż ­
dego św ięta  m łodzieży s ta rsze j, k tó ra  ju ż  p ie rw sze  trzy  
k lasy  p rze sz ła , i m a na przem ian to  re lig ią , to  g e o g ra ­
fią lub h is to rją  n a tu ry , to  g o sp o d a rs tw o , og rodn ic tw o , to 
znów  w yjaśnienie  celu i pożytku insty tucii szko lnych , n a ­

reszcie  w yuczenie rdzennych  przepisów  m oralności lub b u ­
dujących  pieśni za przedm iot.

W  niejednej gm inie sk ład a ją  się s łu ch acze  nauk takich  św ią­
tecznych w  trzecie j części z ocho tn ików , k tó rzy  na p roź- 
by sw e o trzym ali pozw olenie, m ódz na takow e u częszczać  
a niemal w e w szystk ich  gm inach  znachodzi nauka ta  tak i 
o d g ło s , że pow szechnem  ju ż  jes t uznanie , jak o  po k o ­
ściele i ce rkw i niem aż godniejszego m iejsca do przepędze­
nia chw il św ią tecznych , ja k  szk o ła . I n ierzadko w św ięta  
naw et p o d o b n e , ja k  ru sk i J o rd a n , dochodzą m iejscow ego 
p roboszcza  i nauczyciela  proźby o podobne pokarm y dla 
se rca  i u m y s łu .

N auka „ ty g odn iow a*  obejm uje przedm ioty dla sz k ó ł 
tryw ialnych  w ogóle przeznaczone, niemniej śp iew  „hym nu 
ludu* i innych budujących pieśni. K ażdego dnia idzie m ło ­
dzież szkolna w  p o rząd k u  na insze św . a  z a  najśw iętszy  
obow iązek  m ają sobie nauczyciele, n ap row adzać  lak o w ą  na • 
d ro g ę  obyczajnego , re lig ijnego  życia . Surow em u czu w a­
niu obw odow ego  c. k . u rzędu  nad uczęszczaniem  do szk ó ł, 
ale w ięcej jeszcze w ła d z y  p rzy k ład u  i ow ego , co raz  w ię ­
cej w  lud p rzechodzącego  przekonania o pożytku  insty tu - 
cyj szkolnych , p rzyp isać  to należy, że stosunek  m łodzieży  
do szk o ły  chodzącej do ow ej w  w ieku szkolnym  zo sta ją ­
ce j, ju ż  dziś w  przecięciu  8 3 %  dochodzący, z Każdym 
dniem  się pow iększa . Niemniej i to za dzieło  p rz y k ła d u  
i p rzekonania uw ażać  p o trz e b a , że gm iny k tó re  dla m a ­
łe j liczby cz łonków  lub nieodpow iedniej zam ożności do 
sz k ó ł sąsiednich  p rzy łączy ć  m usiano, dziś się usilnie o d o ­
b rodzie jstw o  szk o ły  w łasnej dopraszają .

O bw ód tarnopo lsk i liczy obecnie 175 szk ó łek  tryw ija l- 
nych, z k tó ry ch  każda ma sw ojego  w ła sn eg o , d o b rze  co 

do u trzym an ia  zabespieczonego nauczyciela . N ie mniej ja k  
161 tych  szk ó łek  są  dzie łem  now szych czasów , k tóre pod 
przew odnictw em  godnego , w szystk iem u co d ob re  i  sz la­
chetne , chętn ie  pom oc sw ą ofiarującego c. k. obw odow ego  
s ta ro sty  p. P iw oćkiego, czynny i zasłużony  w o k o ło  sz k ó ł 
c. k. kom isarz  obw odow y p. O nderek do życia  p o w o ła ł.

Dla szczup ło ści m iejsca u ieinogąc określić  obszaru  tego  
rozw ijan ia  się życia  um ysłow ego  i zbaw iennych tegoż  sk u ­
tków , nie m ogę pom inąć sceny , której byłem  św iadk iem , 
a k tó ra  życie to i ow e sku tk i lepiej w yjaśni, aniżeli to o -  
pis uczynić  by  b y ł w  stanie. W  jednej szk ó łce  p rzy to ­
m nym  będąc nauce, śc iąg n ą ł na się szczególn ie  uw ag ę  mo­
ją  ch łop iec  nie więcej ja k  lat dziesięć m ający , nietyle u jm u­
jącą  sw oją pow ierzchow nością , ja k  w ięcej trafnością , p e ­
w nością i ja sn o śc ią  odpow iedzi sw oich  na w szystk ie  p y ta ­
nia, k tó re  mu nauczyciel z a d a w a ł. U podobanie moje w tym 
ch łopaczku  b y ło  tak  w ie lk ie , iż mimo wielu p rzyczyn  do 
przysp ieszen ia  mojego o d jazdu  nieinogłem  się oprzeć ch ę­
ci zaznajom ien ia  się z nim bliżej. Na zapytania m oje, k tó ­
re  w raca jącem u  do dom u po ukończonej nauce szkolnej o 
rodzin ie, liczbie cz ło n k ó w  i bycie takow ej zad aw ałem , od -
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pow iadał mi chłopczyna tak rozsądnie i zajmująco, iż 
sam nie wiem kiedy stanęliśmy przed białą chatką jego ro ­
dziców. U progu domku pow itało nas dwoje staruszków : 
mnie z ową szczerą staropolską gościnnością, która w w ło ­
ścianach tylko naszych przechowuje się jeszcze , małego 
zas Marcinka z lakierni pieszczotami, że z tychże mogłem 
zaraz  wnioskować na stopień pokrew ieństw a, na którym 
staruszkow ie i malec względem siebie stali. I nie omyli­
łem się. Byli to dziadek i babka Marcinka, którego rodzice, 
jak  się dowiedziałem, z sierpem byli wyszli w pole. W e­
w nątrz chatki zastałem  ubóstwo. Ale w  ubóstw ie tern prze­
bija ł się ów zm ysł sym etrycznego porządku, który z s to ­
pniem cywilizacyi w zrasta, a który przed kilkoma jeszcze 
laty nie uw ażałeś u naszego chłopka. W  kilku słow ach 
w ytłum aczyłem  staruszkom  powód moich odwiedzin, a za- 
uważawszy, ja k  wielką przyjemność rob iły  im spraw iedli­
we pochw ały, których —  mówiąc o Marcinku — nieszczę- 
dziłem, począłem dalej mówić z chłopcem, a w końcu w e­
zwałem  go, by opowiedział dziadkowi i babce, czego się 
dziś w  szkole uczył. Marcinek uczynił zadość temu w e­
zwaniu ochoczo i z zamiłowaniem. Nareszcie w zią ł do rąk 
książeczkę i odczytał płynnie i zrozumiale jedną z owych 
ładnych obyczajowych powiastek, które przeznaczona dziś 
dla użytku szk ó ł niższych „książka do czytania" zawiera. 
Zachwycony sam spojrzałem  na staruszków . Babka p ła­
kała a dziadzio dużą szorstką swoją ręką ściskając dłoń 
moją, zaw o ła ł wzruszonym głosem : «Zaprawdę panie, te­
raz dopiero żal będzie człow iekowi um ierać.”

W iele to trudności m iał rząd do p rzełam an ia , za ­
nim dzieło tyle zbawienne przyprow adził do sk u tk u ! Tylko 
przy  pomocy organów tak zdolnych i w ytrw ałych , o rg a­
nów, które mądre zam iary rządu zrozum iały i pełne były 
chęci, takowe mimo przeszkód w ykonać , podołano o g ro ­
mnemu temu zadaniu! W  interesie w iec całej naszej pro- 
wmcyi jak  i w ogóle cyw ilizacyi, należało by sobie ży­
czyć, aby wymienionego obwodowego komisarza p. Onder- 
ka, który zadanie swoje w obwodzie tarnopolskim  tak 
szczęśliwie rozw iązał, postawiono na stanowisku w średni­
cy krajow ego rządu, z którego by zbawienną, z taką w y­
trw ałośc ią i m iłością wykonywaną, i tak szczęśliwemi sk u ­
tki uwieńczoną działalność swoją, m ógł i na inne rozprze 
strzenić obwody.

K urow ie, dnia 14. czerwca 1854 r.

______________  Ił’. Dobrowolski.

fmtilertfn tcottztitv.

10. H e n r y k  b a r o n  H e s s .

Jenerał-zbrojm istrz polny Henryk baron Hess, naczelnik 
kw aterm istrzów stwa wojsk auslryackich, tajny radca, w ła­
ściciel 49. pułku piechoty, pochodzi z rodziny w wieku

uszlacheonej. U rodził się w W iedniu w ro- 
r. 1805. w stąpił do wojska, wszedłszy ja -  

ko podchorąży do pułku piechoty Ignacego Giulaj. Prze­
szedł w czasie pokoju do głów nego sztabu, a w r. 1809. 
został porucznikiem przy kwaterm islrzow stwie.

Urzędowe sprawozdanie o bitwie pod W agram , w y­
mienia porucznika Hessa, jako zw rócił na się uw agę w o­
dza naczelnego. W  tym samym roku zostawszy drugim 
kapitanem, zajm ow ał się przy głównym sztabie układem 
dziennika wojny i wyrabianiem planu rozlokacyi wojska. 
W  r. 1813. zostaw szy kapitanem odbył wszystkie w y­
prawy niemieckie, i był w końcu przyłączony do dyplo­
matycznej misyi hr. Bubna w Dreźnie. W  sprawozdaniu 
o bitwie pod Lipskiem znajduje się także zaszczytna o nim 
wzmianka, i w tymże roku dekorowany został kawalerskim 
orderem ś. Leopolda i orderem ś. W łodzim ierza IV. klasy. 
Niemniej czynny w r. 1814. przy lekkiej dywizyi hr. Bu- 
bny, odznaczył się w utarczkach pod Genewą, St. Juljen i 
Lugduńem. W 1815. by ł przy głów nym  sztabie, zos ta ł 
majorem, a po skończonej wojnie został przydzielony do 
centralnego bióra wojny. W  r. 1822. jako podpułkownik 
już, by ł wojennym komisarzem armii okupacyjnej w T u­
rynie, a w r. 1829. został pułkownikiem, właścicielem 
pułku 2. piechoty, a w 1831. za radą-arcyksięcia Karola 
został przeniesiony nazad do sztabu, jako głów ny kw ater­
m istrz przy ruchomym korpusie w wyższych W łoszech.

1 tam to w łaśnie, gdzie wszystkieini siłami walczono 
naprzeciw dawnej pedanteryi, w stolicy i innych prowin­
c jac h  tyle ulubionej, wówczas jeszcze tam starano się, 
proste codzienne rozkazy podnieść do pewnej w artości li­
terackiej, a za pomocą ludzkości w obejściu sie, i troskli­
wej staranności, z wodza zrobić ojca, a koleżeństwo woj­
skowe rodzinnym prawie spoić węzłem. —  Tam to puł­
kownik Hess, niejedno pożyteczne zasiał ziarno, które bo­
gaty umiało przynieść plon w dniach Kustocy i Nowary. 
Pierwszem jego dziełem by ł plan nowych praw ideł co do 
manewrów piechoty, jazdy  i artyleryi, ułożony wedle uwag 
przez Radeckiego uczynionych.

W  roku 1834. został jenerałm ajorem  i brygadierem , 
a w 1840. objął po jenerale Rothkiroh kierunek robót kw a- 
term istrzowskieh. W ysłany później do inspekcyi austrya- 
ckiego kontyngentu przy związkowym wojsku niemieckiem, 
gdzie się odznaczył nietylko swemi wyższemi um ysłowem i 
własnościami, ale i swą osobistością ujmującą. Ożenił się 
powtórnie z córką swego kuzyna, ówczesnego rajcy ape­
lacyjnego, barona Hess.

W roku 1841. w ysłany by ł do Stambułu, z pismem 
cesarskiem, winszujęcem .wstąpienia na tron Sułtana Abdul- 
Medszyda, przy której to sposobności dosta ł jeden z wyż­
szych orderów  tureckich. Mianowany nareszcie feldm arszał- 
kiem-porucznikiem w r. 1842. wysłanym  został w r. 1848. do 
wojska w łoskiego jako naczelnik sztabu, gdzie przez cały

XVI. jeszcze 
ku 1788, a w
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ów czas pozostał ju t  przy boku sędziw ego  wodza na­

czelnego.
Po przybyciu korpusu Nugenla, on to u ło ży ł ów  plan 

śm iały  szybkiego pochodu na Mantuę, Kurtatone i W icen- 
zę . B ył to plan m istrzow sko u łożony, którego koniecznym  
m usiało być skutkiem, albo obejście linii operacyjnej w oj­
ska Sardyńskiego, albo zniszczenie onego —  a na każdy 

przypadek zw iedzenie nieprzyjaciela.
Cesarz uznał jego zasłu g i obdarzeniem krzyża kaw a­

lerskiego orderu Maryi Teresy. Gdy w r. 1 8 49 . Sardyń- 
czycy  w ym ów ili zaw ieszen ie broni, Hess przed łoży ł plan 
ow ej pięciodniowej kampanii, która w dziejach wojennych  

zajmie na zaw sze znakomite miejsce.

Radecki w  sprawozdaniu sw ojeni, takiemi przemawia 
s ło w y : „Uznając zasłu g i czynnej służby  w szystk ich  sw o ­
ich podw ładnych przy głów nym  sztabie, muszę przed w szy- 
stkiemi w ym ienić jeneralnego kwatermistrza Hessa. Jemu
to   przyznaję z ca łeg o  serca —  należy się największa
część  zasłu g i —  za szczęśliw e powodzenia wojenne w  o- 
statnich kampaniach! Z jasnym poglądem na ca łe  stano­
w isko i na chw ilę dogodną, łącząc szybkość w  w ykona­
niu, g łów n ego  celu z oka nigdy nie stracił. Mając w  nim 
zupełne zaufanie, prowadziłem  w ojsko —  skoro b y ł przy 
moim boku —  do pewnego zw ycięstw a. W ojsko wiedzia­

ło  o tem i zw y c ięży ło 14.

Po bitwie pod Nowarą przesła ł mu cesarz w ielki krzyż 
orderu ś. Leopolda. Przyczein zosta ł wedle przepisów do 

tego orderu stosujących się, komturem orderu Maryi Te 
resy, i obdarzony w reszcie orderami w szystkich prawie 
m ocarstw europejskich, i oraz mianowany feldceugmcistrem i 
naczelnikiem sztabu jeneralnego w szystkich wojsk austrya- 
ckich i baronem państwa.

Plany kampanii obudwu w łosk ich  nawet nieprzyjacie­
le Austryi uznają za najznamienitsze arcydzie ła . Z tego  
w zględu  tw órca tych planów, baron Hfess, za najzdolniejszego  
uznawany jest dzisiaj strategika, rozm aitych wojsk europej­
skich zgrom adzonych i grom adzących się naW schodzie Eu­
ropy, który sw ych zdolności dał praktyczne, św ietne do­

wody.

R o z m a ito ść .
* W kronice poniedziałkow ej Gazety L. czytam y: «PubIiczność w zględna 

oddaje s łu szne  poch w ały  talentom  arty stó w  św ieżo przydzielonych do 
sceny tu tejszej, a ^ i ta .  oklaskam i zaraz n a  w stęp ie  każdego z daw niej­
szych , k tó ry c h  zas łu g ę  tyloletnią p rzy  naszym  tea trze  w  wdzięcznej p rze­
chow uje pam ięci. Jaw nie tem  sam em  i m im ow olnie w y n u rza , że lu- 
boć ceni prace, ta len ta , usposobien ie , gorliw ość i ch ęc i, nie p rzyga­
sa  ato li w  uczuciu jej n igdy w dzięczność dla tych , k tó rzy  w iek sp ę ­
dzali w  p o słu g a ch  publicznych, i z szczerem  pośw ięceniem  żyli dla 
kunsz tu , dla publiczności, cierpliw i w  pracy, w y trw ali w  dolegliw o­
ściach , jed y n ie  chlubni zaszczytem , jak i im  je d n a ła  w  obliczu  św ia ta  
usilność w  pracy . D yrekeya ceniąc nader to piękne a  szczere w y ­
znanie publiczności, i że sam a pragnie jej w zględów , rów nie jak  że

je s t gorliw ą o postęp  i w zrost kunsz tu , p o sta n o w iła  na czas p ew ny  
poruczyć przedstaw ienie sz tuk  w y łączn ie  członkom  przy  daw nej sce­
nie naszej zasłużonym , z w ezw aniem  w szystk ich , co p rzy  niej u d z ia ł 
m iew ali. Jakoż na  następu jący  abonam ent osobny  w  tej m yśli u ło ż y ­
ł a  repertoarz. Członkom  zaś sw oim  św ieżo do naszej sceny p rzy ­
dzielonym  przeznacza pod  ow ą porę nowo p o w o łan ie , a to je s t, w  
dalszych kraju  stronach  rozniecać ów  za p a ł do sztuki, z którego ty ­
le się szczyci stolica, ażeby i odleglejsi ko rzy stać  m ogli z ow oców  
prac tych , k tóre m y w  talencie now ych  cz łonków  sceny naszej za ­
w sze cenili, zaw sze z zaszczytną przyjm ow ali p o c h w a łą , i d la tego 
też pew ni jesteśm y, że publiczność, co ty le się o k aza ła  pam iętną  za­
słu g  łożo n y ch , z w dzięcznem  w spom nieniem  pow ita  ich za powrotem.® 

T o ośw iadczenie od  d y rek cy i, zapow iadające iż sam i daw niejsi 
a rtyści będ ą  przez czas jak iś w ystępyw ali i że dy rek ey a  to czyni 
po w oli publiczności, i z gorliw ości o postęp i w zro st kunsztu , żadnym  
sposobem  pogodzie n ie m ożem y z drągiem  w yrażeniem  s ię , iż d a ­
w niejsi cz łonkow ie  są  je d y n ie  chlubni zaszczy tem  ja k i im  je d n a ła  w 
obliczu  św iata usilność w  pracy, że ty lko  w dzięczność w iąże p u b li­
czność lw ow ską z daw nięjszem i aktoram i. U znając talent n iepospo lity , 
którego n iek tó rym  daw niejszym  aktorom  n ik t zaprzeczyć nie m oże, 
a  k tó ry  s ta w ia  ich n a  rów ni z europejskiej s ła w y  a r ty s ta m i, p u b li­
czność w ita  ich ok laskam i zaraz  na  w stępie. Z ośw iadczenia p o w y ż­
szego zaś w y p ły w a , iż publiczność w  now ych  ak to rach  ceni talenta, u -  
sposobienie, g o rliw o ść  i  chęci, przy  daw niejszych ty lko  unosi się pa­
m ięcią d la zas łu g  ty lo letn ich . T ym  czasem  w e d łu g  zdania naszego a 
podobno i pow szechnego rzecz się m a inaczej. W  kilku daw niejszych 
ceni w ykończoną, a rty slow ską pod każdym  w zględem  grę. W  m ło d ­
szych w idzieć m oże jedynie, usposobienie i chęci w yrów nania k iedyś 
daw niejszym . D aw niejsi są  w zorem , n a  k tó rym  m łodsi k sz ta łc ić  się 
m oga. Pani i p an  L inkow ski i pan  Kaliciński w chodzą w  rolę pani 
A szpergerow ej, N ow akow skiego i Sm ochow skiego. Czyż m ogą sobie 
wiecej życzyć , ja k  dorów nania kiedyś tym  osta tn im ? G dyby tego 
stanow iska  sw ego obecnego nie pojęli, nie wiele b y  w różyć sobie m o ­
żna o ich p rzyszłości. A istotnie g d y b y  im nie narzucano  ta k  li­
cznych a często n iestosow nych  ról, g d y b y  im zostaw iano w ięcej cza ­
su do przem yślenia, do w ypracow an ia  każdej roli, w  bardzo k o rzy ­
stny sposób skom pletow ać m ogą sk ła d  to w arzy stw a  tutejszego. C z łon ­
kow ie ci m a ja  w ad y  członkom  w szystk ich  w ędru jących  tea tró w  w ła ­
ściw e, a  w y n ik a jące  z pam ięciow ego g łów nie  w yuczania się ról. Pod 
dobrym  kierunkiem  i przy dobrych  w zorach  prędko się ty ch  w a d  p o ­

zbyć m ogą.
Co do drugiej kw esty i, czy d la  w zględów  w idocznie finansow ych 

d y rek ey a  rozdzielając sw e dosy ć  liczne to w arzystw o  na dw a osobne, 
zd o ła  d la  L w ow a z sam ych  ty lk o  daw niejszych u tw orzyć kom plet 
sto so w n y , zaw ieszam y na później, bo nie w iem y, k tó rzy  to trszyscy, 
co  p rzy  scenie tutejszej u d z ia ł m iew ali, w ezw ani zostali napow ró t.

*  Od dziesięciu  dni z jech a ły  się do L w ow a w szystk ie koroissye 
do p rzeprow adzenia indem nizacyi m ianow ane. Jest ich dw adzieśc ia  i 
cztery , na  każdy  obw ód po dwie. k o m isy a  każda sk ła d a  się z przew odni­
czącego kom isarza polity cznego, z kom isarza sądow ego, z zastępcy  fisku­
sa  i jednego  ak tuarvusza . tvomissye te zjechaw szy się do L w ow a, 
rozpoczęły  przeprow adzać pertrakiacye m dem nizacyjne w  obw odzie 
Lw ow skim . Jestto  szk o ła , k tó rą  pod przew odnictw em  j w . p rezy ­
denta  k ra jow ego  przebyw ają, za nim  udadzą się do sw ych  okręgów . 
Codzień w ieczór na pokojach u j. w . p rezyden ta  zb ierają się cz ło n ­
kow ie w szystk ich  kom issyi i pod sterem  prezydującego, rozbierają 
w szelakie trudności, k tóre się z opera tów  nasu w ają . Z przew iedzio­
ny ch  do tąd  p ertrak taey i tyle w yw n io sk o w ać  m ożna, iż kom issye w ła ­
ścicielom  ziem skim  nie ty lk o  że nie s ta ra ją  się w ynacbodzić  tru d n o ­
ści, ale przeciw nie z na jw iększą  oględnością i  z usuw aniem  zaw ad  
w  pom oc idą. W idoczny w e w szyslk iem  je s t zbaw ienny w p ły w  
szanow nego przew odniczącego kom issyom .
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P rzez  J a s s y  u d a w a ł  s ię  k s ią ż ę  P aszk iew ic z  na  p lac  b o ju  n ad  

D u n a jem . J a k  d ru g i C eza r w je ż d ż a ł  try u m fa ln ie  d o  m ia s ta . Hono 

r y  m u  ta k ie  ro b io n o  ja k b y  C esa rzo w i. B ram y  try u m fa ln e  w y s ta w io  

n o  i b ito  w e  w sz y s tk ie  d z w o n y  g d y  w je ż d ż a ł  do  m ia s ta . K u id ąc em u  

n a  m szą  d o  k a te d ry  w y s z e d ł  n a  p ó ł  d ro g i m e tro p o lita  z e w an ie lią  i 
k rz y ż e m , i c a rsk iem i d rz w ia m i w p ro w a d z o n o  g o  d o  g łó w n e g o  o ł ta  

rz a , k tó rę d y  ty lk o  C esa rz  w ch o d z i. W e s o ło  s p ę d z i ł  w  d o b ra n e m  to  

w a rz y s tw ie  k s iążę  w ie c z ó r  w  J a s s a c h ,  ś ró d  liczn eg o  k o ła  d am , k tó  
re  n a  h e rb a tę  do  S y lis try i  z a p ra s z a ł .

W ra c a ją c  te ra z  d o  J a s s ,  w  n a jw ięk sze j c is z y  b y ło  w sz y s tk o . 
Z a led w ie  w iedz iano  o je g o  p rz y jeź d z ie . T a k  to  za  szczęśc iem  idz ie  
■wszystko.

Przyjechali o d  d n ia  3 . do  5 . lip c a  d o  L w o w a :
P P . B aden i A lek san d er, h r . ze S try ja .  R o m aszk an  Z y g m u n t,  z Uher 

sk a . K siężna T ru b e tz k o jz  W ittg e n s te in ó w , z C zern iow ic . B ą k o w sk i J an , 

h r .  z  H m z d y ro w a . C h y liń sk i M ary an , z R ak o w y . T o ro s ie w ic z  M au 

ry c y , z O s tro w a . K o m o ro w sc y  F ra n c isze k  i A dam , h r .  z  B ilinki. O b e r- 
ty ń s k i  H en ry k , z B ilinki.

P P . K ęd zie rsk i Ju liu sz , z K u c h a jo w a . T u r k u ł  T a d e u sz , z B ia ły . 

C za jk o w sk i H ip o li t ,  z S a rn ek . M ilew ski F r a n c is z e k ,  z H e lenkow a . 

N a h o jo w sk i Jan , z K ro p iw n ik a . M edw ej F ra n c is ze k , ze  S tu p n icy . S e r-  
w a to w s k i  W o jc iech , z P rz e m y ś la .

P P . D z ie d u sz y ck i E d w a rd , h r .  z N aro la . D z ied u sz y c k i Z y g m u n t, 
h r .  z M ed o w y . N ik o ro w ic z  K aro l, z G ró d k a , P in iń sk i L e o n a rd , hr.’ 
z  R o k ie tn icy .

W yjechali od  d n ia  3 . do  o . lip ca  ze  L w o w a :

P P . T rzc iń sk i Józef, do  Ż u raw n a . - J a b ło n o w s k i  A ntoni, do  B rze- 
ż an . L u k a s ie w ic z  Ł u k a s z ,  do  Z ło c z o w a . B a rań sk i K aro l, d o  C h ło ­
p c z y c . K siążę  G h y k a  K o n stan ty , d o  K rak o w a . |

P P . H o szo w sk i N e reu sz , d o  Ż u ra w n a . Ż e b ro w sk i T a d e u s z , do  D e- 

r e w a c z a . O r ło w s k i F e lik s , do  Z ag ro b e lli. G arap ich  E raz m , do  G a ó jw . 

D ziad u szy ck i Jan , h r .  d o  Z ło c z o w a . Z a w a d zk i K aro l, d o  K rusze ln ik . 
Z a w a d z k i Józef, d o  S try ja ,

P P . F re d ro  H e n ry k ,  do  D u b an o w ic . T u r k u ł  E d w a rd ' d o  K ra ­
k o w a .

Kurs lw ow ski.D zisiejszy .

Dukat h o l e n d e r s k i .........................

Dukat c e s a r s k i ......................................

Półimperyal zł. rosyjski . . . .

Rubel srebrny rosyjski . . . . .

T a lar p r a s k i ................................

Polski kuran t i  p ięciozło tów ka . .

Galicyjskie listy zastaw ne sa 100 z łr . .

Kurs telegrafow any z W iednia wczordj
A m sz te rd a m .............................  _  M arsy lia  . . . .

A u g sb u rg  za  100  z łr .  1 2 9 '/ , .  M edyolan  za  3 0 0  liró w

G o tó w k ą  to w arem .

6 ir .  11 itr .  6 kr. 14.

6

10

2
1

1

91 '

' 15 

48 

4 

58 

30 

50

6

10

2

2
1

92

2 0 .

52.

5.

31.

2 0 .

2  g .  p o p u  ( l i d .

B u k a re sz t . .

F ra n k fu r t  z a  1 2 0  z ł r .  p o d łu g  

2 4  %  s to p y  . . . 1 2 8 '/ , .

G en u a ..............................    .

H am b u rg  z a  100  tal. b anco . 96 ,

K o n stan ty n o p o l . . . .  __ .

L iw u rn o ..............................................  .

L o n d y n  za  1 fu n tsz te r l.  12. 3 6 .

126.

1 5 0 % .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  za  r e d a k c y ą :  H. W. K allenbach.

P a ry ż  z a  3 0 9  fran k ó w  

Agio d u k . ces. . . .

S re b ra  a g i o ...................................2 9 .

P o ż y c zk a  .5% 8 5"/l e . 4 %  7 5 % .

P o ż y c zk a  lit. B. . . .  __

A kcye b a n k u  . . . .   .

Kolej p ó łn o c n a  . . . .  1 7 1 5 . 

Obi. in d ......................................5 °^ . __

Z d ru k a rn i E .  W l n t a r z a .

D o n i e s i e n i a .

W I » I  

S t y r y j s k i e g o (7- 12) i

~ —  i Q r .
W e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  d o s ta ć  m o ż n a  

0 3

P o e m a t ro m a n ty c z n y  w  d w u n a s tu  p ie śn iach .

P rz e k ła d  z W ie lan d a , 
przez

W iktora z llaw orow a.
8 . w . L w ó w , 1853 . C ena 2 . Z łr .  ( U  5 )
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